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P .V
rzyszlc ceny zbożowe.

A  —J (Dokończenie.)

Przypuszczenia te mają poparcie W Okoliczności, 
że zapasy tak zwane w i d o c z n e  zboża z początkiem 
roku bieżącego były mniejsze niż w latach poprzed­
nich. I tak z początkiem roku 189? zapasy te na całej 
kuli ziemskiej wynosiły 19 milionów cjuarterów ; a z po­
czątkiem roku bieżącego tylko : 14l/2 milonów quarte­
row, zatem o i l/2 milionów quarterow mniej jak  przed 
dwoma laty.

Tylko jest wątpliwem. czy przy ogromie całej 
produkcja światowej, wynoszącej 350 milionów quarte­
row i przy konsumcyi przeciętnej 310 milionów quar­
terow, obniżeniu się zapasów w widocznych o 4 mi ­
liony można przypisywać wielkie znaczenie.

Co do zapasów n i e w i d o c z n y c h  t  zw. zapasów 
jakie się okażą później, po żniwach i gdy już skonsta­
tuje się żapotrzebywanie konsumcyi, co do zapasów 
więc jakie z końcem roku pozostaną i jakie tez osta­
tecznie będą wpływać na ceny, to trudno je na razie 
obliczyć.. Co najwięcej możemy skonstatować, że w osta­
tnich latach do roku 1896 włącznie światowa produkcya 
pszenicy i konsumcya pszenicy równoważyły się wza­
jemnie. Miało to miejsce nawet jeszcze w roku 1896 
mimo małych zbiorów tego roku, bo braki stąd wynikłe 
wyrównały już z góry bardzo dobre żniwa z la t po­
przednich. Właściwy deficyt przyniósł dopiero rok 1897 
w którym rezultat znów wynosił zaleclwo 280 milionów 
quarterow. Był to deficyt co najwyżej 25 30 milionow
quarterow, ostatecznie zdaje się jednak nawet mniejszy. 
20 lub 15 milionów quarterow, ' bo wskutek rosnących 
cen zmniejszyła się zaraz trochę konsumcya. Natomiast

rok 1898 dał w ostatecznym rezultacie nadwyżkę pro- 
dukeyi nad konsumcyę wynoszącą co najmniej 30 mi­
lionów quarterow. Biorąc więc pod uwagę tak  zwane 
zapasy niewidoczne, rozważając deficyt z roku 1897, 
nadwyżkę roku 1898, wreszcie stosunek produkcyi świa­
towej cło konsumcyi z lat poprzednich, musielibyśmy 
dojść do wniosku, że w tym roku będziemy mieć osta­
tecznie nie 5 milionów quarterow mniej jak  w roku 
1897, lecz z jakie 10 milionów quarterow więcej !

Lecz wszystkie te obliczenia opierają się natural­
nie na bardzo wątłej podstawie, wyciąganie wniosków 
ze samych zapasów „widocznych11 nie wystarcza bo za­
pasy te mają za małe znaczenie; zapasy „niewidoczne11 
bezpośrednio obliczyć się nie dadzą i można co do nich 
czynić tylko mniej lub więcej uzasadnione przypu­
szczenia

Dlatego też prof. "Wolf pozostawia całe rozważa­
nie „zapasów11 i wyciąganie z nich wniosków na boku. 
Przypuszcza po prostu, że co najmniej pokryto deficyt 
spowodowany rokiem 1897; że więc dziś świat cały, 
co do zaopatrzenia pszenicą znajduje się w tern położe­
niu, jak  po szeregu żniw wystarczających zupełnie 
w latach 1894, 1895 i 1896 zanim nadszedł niedobór 
z roku 1897. Przypuszcza, że znajdujemy się w stosun­
kach co najmniej normalnych na polu produkcyi psze­
nicznej .

Cóż stąd wynika?
W ynika sta, że jeżeli nadchodzące żniwa nie będą 

ani wprost lichemi, ani też zanadto obfitemi, jeżeli będą 
żniwami przeciętnemi, które przyniosą z jakie 310 mi­
lionów quarterow lub nieco więcej, to wrócimy na 
targu światowym wkrótce do cen, które były w latach 
1894, 1895 i 1896 w stosunkach normalnych i które 
rolnicy muszą niestety obecnie przyjąć jako normalne.
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Jeże li żn iw a zaw iodą, to  n a tu ra ln ie  ceny  pó jdą  w g ó rę ; 
j e ż e l i  z a ś  ż n i w a  b ę d ą  z n o w u  t a k  o b f i t e  j a k  
z e s z ł o r o c z n e ,  to ceny  ze jd ą  jeszcze niżej ja k  s ta ły  
w la tach  1895 i 1896 tj .  n iżej p o z i o m u  d o t y c h ­
c z a s  n a j n i ż s z e g o .  To je d n a k  ty lko  w razie  bardzo  
obfitych żniw , ja k  w ro k u  zeszłym  z w iększym  zaś 
praw dopodobieństw em  n a tu ra ln ie , m ożna liczyć zaw sze 
n a  średnie ja k  na bardzo obfite żniw a. W itym  w y p ad k u  
ceny zbożowe n ie u trzy m a ły  by sie na poziom ie dzi­
siejszym  an i p rzez rok an i n aw e t.p rz e z  pół rok u !

R e z u lta t żniw  n ajb liższych  zaw isł, j a k  w iadom o 
od tego  co nam  najb liższe  m iesiące przyn iosą . N aw et 
w  n iek tó ry ch  częściach św ia ta  w całej południow ej pó ł­
k u li i w okolicach pod rów nikiem  żniw a zaczęły  się 
ju ż  w styczn iu . Ż niw a w In d y ach  W schodnich  w A r­
g en ty n ie  i w A u stra lii odbyły  się na  w iosnę. Tylko, że 
o ty c h  w szystk ich  zbiorach nie m am y jeszcze d ok ład ­
n y ch  spraw ozdań. W iem y  je d n a k  że żn iw a w A rg en ­
ty n ie  w re zu lta tach  sw ych są z roku  na  rok bardzo 
zm ienne, daleko zm ienniejsze j a k  żn iw a w E urop ie lub 
A m e r y c e  p ó ł n o c n e j .  T ak  n. p. w  roku  1890 
zebrała  A rg en ty n a  4 m iliony ąuarte ró w , w roku  1 893 . 
n aw et 1 1 m ilionów, a w roku 1&96, 5 m ilionów . Za zbiór 
je j p rzec ię tn y  trzeba p rz y ją ć  1 i pół m ilionów  ąu a rte - 
row, z czego w yw ozi ona 4 do o m ilionów . I w t y m  
w i ę c  r  o k u t  r  z e b a  l i c z y ć  c o n  a j m n i e j  n a  t a k i  
d o w ó z  s t a m t ą d  do  E u r o p y ,  m o ż e  n a  w i ę k s z y -

Co do I n d y  i W s c h o d n i c h ,  to  dochodzą s tam ­
tą d  w ieści o żn iw ach  ko rzystnych , poniew aż jed n ak  In- 
dye n aw et w dobrych la tach  nie w yw ożą więcej ja k  2 
m iliony  ąuarte ró w . p rzeto  ich w yw óz p rzy  ogólnej 
cyfrze wyw ozu św iatow ego 50 milionów' ąuarterów , nie 
w iele znaczy.

Także i ten  fak t, że. A u s t r a l i a  znow u w tym  
roku  zgłasza się z dowozam i n a  ta rg i europejsk ie nie 
m a w ielkiego znaczenia. Od roku  1896 w strzy m ała  ona 
swój wywóz zboża do E uropy , lecz i przedłem  n. p. 
w la tach  1890- 1894 nie w yw oziła więcej ja k  L /4 m i­
liona ą u a rte ró w ; g d y b y  więc p rzy jąć  naw et, że w ty m  
roku ty le  w yw iezie, a może tro ch ę  w ięcej, dowóz ten  
nie zaw aży łby  wiele na  ta rg u  św iatow ym .

S ta n  zasiew ów  w E u ro p ie ' i w A m eryce północnej 
ja k  dotąd p rzedstaw ia  się d o b r z e .  AMszędzie też  n a ­
stąp iło  rozszerzenie obszarów  za ję ty ch  pod up raw ę 
p s z e n i c y ,  co nie je s t  bez doniosłości. Rozszerzono 
zw łaszcza upraw ę pszenicy  w S tan ach  Z jednoczonych 
A m eryk i północnej, we F ran cy i, w R u m u n ii i w n ie­
k tó ry ch  innych  k ra ja ch  europo jsk ich . M ożna na pew ne 
p rzy jąć , że p rzestrzeń  za ję ta  pod up raw ę pszenicy 
w  k ra ja c h  pszenicznych w ty m  ro k u  je s t  o jak ie  10*/,, 
w iększą, ja k  przed  n ieurodzajem  z roku 1897; p rz y j­
m u jąc  ta k i. p rzy ro stu  p rzestrzen i obsianej psze­
nicą, p rz y jm u jem y  raczej za m ało. A konsekw encyą 
tego  je s t, że gdybyśm y n aw et w ty m  roku  m ieli n ieu ­
rodzaj ja k  w roku  1897, zaw sze p rodukeya św iatow a 
p rzyn iesie  o 15 m ilionów  ąu a rte ró w  pszenicy  więcej ja k  
w roku  1897.

P rzedstaw iw szy  ta k  o sta tn ie  fa k ta  i d a ty  do tąd  
w iadom e, k tó re  mogą. w p łynąć n a  tegoroczną kon- 
ju n k tu rę  zbożową, zam yka profesor W o l f  swój w y­
k ład  uw agą, że w yciągan ie s tąd  ostatecznych  w nio­
sków, w yrobienie sobie sądu o p rzy sz ły ch  cenach zbo­
żow ych, pozostaw ia swoim  słuchaczom . P rzypom ina bo­

wiem, że ja k  na  początku  podnosił, p r z y s z ł e  c e n y  
z a 1 e ż ą o d p r o d u k c y i ,  k o n s u m c y i  i o d o jo i - 
m i ,  j a k a  s i ę  w y r o b i  n a  t a r g u  o s t o s u n k u  
j e d n e j  d o  d r u g i e j .  Otóż f a k t a  odnoszące się do 
p rodukcy i i do konsum cyi. p rzedstaw ił on i to aż po 
osta tn ie  czasy, co do o p i n i i  zaś, ja k a  o tern w szyst- 
kiem  w yrobi się na ta rg u  św iatow ym  i ja k a  też  osta­
teczn ie  zadecyduje, o cenach — te j on przew idzieć nie 
może !...

&

P rzed staw ia jąc  pow yższe w yw ody prof. W o l f a ,  
nie m ożem y pow strzym ać się od uw agi, że ta k  w roz­
w ażan iu  ogólnych w arunków  obecnej k o n ju n k tu ry  zbo­
żowej ja k  i w p rzypuszczen iach  swoich co do specyal- 
nego u k sz ta łto w an ia  się te j k o n ju n k tu ry  w roku  b ieżą­
cym  i wogóle w najb liższej p rzy sz ło śc i; zapoznaje  on 
jed en  bardzo w ażny  czynnik , decydu jący  dziś o cenach 
zbożowych i obn iżający  je  s tale  — s p e k u l a c y ę  P o­
wiada , ż e n a  p r z e c i ę c i e ,  n a  ś r e d n i ą  w y  s o k o ś 'ó  
c e n  z b o ż o w y c h  s p e k u l a c y a  n i e  w p ł y w a ,  bo 
lio każdem  przesadzeniu  cen przez speku lacyę w je ­
dnym  czy w drug im  k ierunku , w dół czy w górę, n a ­
stęp u je  reak ey a  i  przesadza av k ie ru n k u  odw rotnm . Otóż 
w tern właśnie, m yli się, zdaniem  naszem , p. W olf.

N a tu ra ln ie , że zdanie, jak ie  się spo tyka w kołach 
roln icznych , ż e  s p e k u l a c y a ,  a z w ł a s z c z a  h a n ­
d e l  t e r m i n o w y  z b o ż e m  m u s z ą  j u ż  z n a t u r y  
s w e j  k o n i e c z n i e  c e n y  z b o ż o w e  o b n i ż a ć ,  w y ­
p o w i e d z i a n e  c a ł k i e m  o g ó l n i e ,  n i e  m a  p o d .  
s t a w y .  Bo spekulacya z n a tu ry  swej ta k  sam o ja k  na 
zn iżkę cen, m ogłaby być skierow anę na zw yżkę. Lecz 
zd an ie  to  sfer ro ln iczych  o ty le  je s t  słuszem , że w c z a ­
s a c h ,  w k t ó r y c h  p r o d u k e y a  ś w i a t o w a  z b o ż a  
p o k r y w a  z a p o t r z e b o w a n i e ,  a n a w e t  c z ę s t o  
j e  p r z e w y ż s z a ,  ja k  w łaśnie w czasach dzisiejszych, 
speku lacya n a  z n i ż k ę  c e n  m a  d a l e k o  w i ę c e j  
w i d o k ó w  p o w o d z e n i a ,  j a k  s p e k u l a c y a  n a  
z w y ż k ę .  *)

P rzy czy n ą  tego  je s t  to poprostu , że speku lu jący  
n a  zniżkę m ogą w czasach tak ich , p rzy  tak iem  u k sz ta ł­
tow an iu  się ta rg u  zbożowego, bardzo łatw o  i każdej 
chw ili ilości p ro d u k tu , jak ie  zapotrzebują , dostać i na  
ta rg  je  rzucać. Z te j sam ej p rzyczyny  zaś u trudn ionem  
je s t  w łaśnie w tak ich  czasach i ryzykow nem  położenie 
sp ek u lu jący ch  na zw yżkę. M uszą oni bowiem  nabyw ać 
i Przyjąó n a  swe ryzyko  całe m asy p roduk tu , k tó re 
ty lk o  sp eku lu jący  n a  zniżkę na  ta rg  dostaw ią. N i e  
w n a t u r z e  w i ę c  s p e k u l a c y i  z b o ż o w y c h  i s a ­
m e g o  h a n d l u  t e r m i n o w e g o  z b o ż e m  l e ż y  
p r z y c z y n a ,  ż e  d z i s i a j  o b n i ż a j ą  o n e  o d  s z e ­
r e g u  l a t  j u ż  s t a l e  c e n y  z b o ż o w e ,  lecz w dzi­
siejszych  w arunkach  p rodukcy jnych , w sy tu acy i św ia­
tow ego ta rg u  zbożowego, na  k tó ry m  dziś p rodukeya 
i konsum eya się rów now ażą, a naw et p ierw sza prze­
w yższa n ieraz  drugą. A poniew aż sy tuacya ta  ta rg u  
św iatow ego wobec now ych krajów  w y sy p u ją c y c h  wciąż 
do w spółzaw odnictw a w produkcyi rolniczej**) nie ry-

Por.  B u c h  e n b e r g e r Grrundzuge der Agrarpol i t ik,  
str. 271 . e r ,

Jako takie kraje zapowiadają się w czasie najbliższym 
A z y a m n i e j s z a  i M e z o p o t a m i a .  0 ich stosunkach 
produkcyi i eksportu zamieścimy w następnym numerze osobny 
krótki szkic.



R O L N I K 205

chło u legn ie zm ianie, p rzeto  też  s p e k u l a c y e  z b o ­
ż o w e  z r e g u ł y  b ę d ą  s i ę  k i e r o w a ć  n a  z n i ż k ę  
c e n  z b o ż o w y c h ,  i w y w o ł y w a ć  i c h  d e p r e s y ę ,  
I  to je s t  okoliczność, k tó re j p rzy  ro zp a try w an iu  p rz y ­
szłej k o n ju n k tu ry  zbożowej przeoczyć nie wolno!

Dr. W. P.

W spraw ie przedłożenia
{Referat posła Wieloivieyskiego, przedłożony łcom:sy i Rady

państwa. *)

P ro je k t ustaw y, ja k i  rząd  zam ierzy ł przedłożyć 
R adzie państw a , a k tó ry  odnieść należy  do in icy a ty w y  
danej w X IV . sery i R ad y  p ań stw a  p rzez posła br. Cze- 
cza, uw ażać trzeba jak o  bardzo dod atn i objaw , zw ła­
szcza, iż rząd  ośw iadcza się z gotow ością w ydatnego  
p rzyczyn ien ia  się do poniesien ia  ze skarbu  p ań stw a 
ty ch  ofiar, ja k ie  z w ykonan ia  u staw y  w yn ikną. A  pod­
nieść należy  nadto , iż zam ierzona u staw a  przedew szyst- 
kiem  m a n a  celu polepszenie w arunków  gospodarczych 
kół ekonom icznie słabszych, przez popraw ę stosunków  
chow u i zb y tu  trzo d y  chlew nej, k tó ra  to  p rodukcya je s t  
dla ty ch  kół w w ielu w ypadkach  jed y n em  źródłem  do­
chodu, jed y n y m  n ieraz zarobkiem , niw eczonym  w osta­
tn ich  czasach, bardzo często, w łaśnie -przez zarazę.

Z naczenie chow u n ierogacizny  n a jlep ie j il lu s tru ją  
cyfry, k tó re  tu  pod ług  d a t z r. 1890 p rzy taczam y . W  ca­
łej C islitaw ii było sz tuk  n ierogacizny  3,549.700 w w ar­
tości 70 do 100 m ilionów  zł. W  poszczególnych k ra jach  
ilość sz tu k  by ła  n as tęp u jąca :

Niższa Austrya 
Wyższa Austryn 
Soliiogród 
Styrya .
Galicy a 
Karyntya 
Kraina .
Pomorze
Tyrol i Vorarlberg 
Czechy .
Morawy .
Szłąsk
Bukowina
Dałnw-ya

412.703
247.902

13.638
637.607
746.192
138.480

94.985
57.289
75.153

514.367
322.239

78.333
131.783
40.721

sztuk

Tym  cyfrom, św iadczącym  o ogrom nem  znaczeniu  
gospodarczem  te j gałęzi produkcyi, p rzeciw staw ić n a­
leży s tra ty  spowodowane przez zarazę trzo d y  chlew nej 
w k ilku  o sta tn ich  la tach  t. j. od w iosny 1895. P rzy  oce­
n ian iu  ty ch  s tra t  należy  uw zględnić z jednej s trony  
s tra tę  bezpośrednią sz tuk  p ad łych  na zarazę, k tó rą  w y  • 
kazy  urzędow e w e te ry n a rzy  oceniają n a  78.000 sztuk , 
co p rzy  w artośc i średniej 20 zł. (k tóra jed n ak  je s t  s ta ­
nowczo za n isko wziętą) w ynosiłoby ju ż  1,560.001) zł. w. a. 
Z drugiej s tro n y  uw zględnić należy s tra tę  o w iele j e ­
szcze znaczniejszą przez podkopanie stosunków  p ro d u k ­
cyi i obro tu  handlow ego n ierogacizną, n a  znacznych 
obszarach — nie m ówiąc ju ż  o w prost n ieobliczalnych  
s tra tac h  w yn ik łych  ze zniszczenia cennego m ate ry a łu  
rozpłodow ego w  chlew niach zarodow ych.

*) W obszernem streszczeniu według dodatku do steno­
graficznego protok. Ii. P. sesji XV. 1898.

W y sta rczy  ju ż  choćby rz u t oka n a  cyfry  w yw ozu 
przed  i po w ybuchu za razy  w A ustry i, aby  się przekonać 
o rozm iarach  tej k lęski. W  r. 1894 w ynosił wyw óz z A u ­
s try i 489.000 sz tuk  w w artości 26,699.575 zł., a w r. 
1891 spad ł w yw oź n a  30.000 sz tuk  zaledw ie w w artości 
159.722 z ł r . !

R ów nie fa ta ln ie  odbiła się zaraza  i n a  stosunkach  
hodow li i h an d lu  w ew nętrznego k ra jó w  austryack ich . 
Pod ty m  w zględem  posiadam y w ym ow ne d a ty  z jed n ej 
ty lk o  G alicyi. N a podstaw ie  zestaw ień  c. k. K ra k o w ­
skiego T ow arzystw a rolniczego wywóz św iń z G alicyi 
w ynosił

w r, 1894 — 780.000 sz tuk  w w artości 24 m ilj. zł.
„ 1895 -  680.000 _ 20 „
* 1896 -  595.000 „ 18 , ”
„ 1897 -  330.000 „ 10

77 ”  yi
W ięc w ciągu 3 la t s trac iła  je d n a  G alicy a za 14 

m ilionów  w yw ozu z jednego  ty lk o  a r ty k u łu  w yw ozo­
wego i to  a r ty k u łu , k tó rego  p rodukcyą  n a jb ied n ie jsza  
k lasa ludności się za jm uje . Że tego ro d za ju  k a ta s tro fa  
w prost podkopuje podstaw y b y tu  u  ludności i ta k  nie 
dość ekonom icznie silnej, to  chyba nie u leg a  w ątp liw o ­
ści, ja k  i to, że w tak ich  sm utnych  w arunkach  niebez­
pieczeństw o w szelkich społecznych niepokojów  s ta je  się 
w iększem .

Nie u lega tak że  w ątp liw ości wniosek, ja k i z tego 
w yprow adzić należy, że w braku in n y ch  źródeł zarobku 
k tó re w ościennych k ra jach  przem ysłow ych d la b ie­
dniejszej ludności w iejsk iej otw orem  sto ją, to  jed y n e  
p rzy n ajm n ie j źródło pow inno być u ra to w an e  na w szelki 
sposób.

U staw a o tęp ien iu  zarazy  m a być w łaśnie środkiem  
p o tem u; za wzór służy ła  je j  u staw a (z 17. sierpn ia  1892 
Dz. u. p. Nr. 145) o zarazie  p łucnej u  bydła, u zu p e ł­
niona przez dośw iadczenia, n ab y te  p rzy  je j  zastosow aniu 
in  praxi.

M ożna p rzy jąć  w praw dzie z góry, na  podstaw ie 
obecnego s tan u  zarazy , że koszta, jak ie  poniesie skarb 
p ań s tw a  celem  w ynagrodzen ia  za w ybite  sztuk i n ie bę­
dą zb y t w ielkie i m ogła być n a  te n  cel w pro jekcie 
rządow ym  p rzew idziana ta k  skrom na kw ota  bO.OOO z ł , 
dlatego je d n ak  tem bardzie j nacisk  położyć należy  na 
ja k  n a jd a le j idące uw zględnien ie potrzeb, a także i po­
n iekąd  drażliw ości do tyczących  klas ludności rolniczej, 
aby  u n ik ać  o ile m ożności w szystkiego, coby mogło w y­
w ołać rozgoryczenie p rzy  w ykonan iu  sam ej z siebie tak  
zbaw iennej u staw y .

AV szczególności je s t  pożądaną zm iana § 9 p ro je ­
k tu  rządow ego w ty m  k ierunku , aby koszta  kom isyi, 
w y b ijan ia  św iń i desinfekcyi pokryw ane zosta ły  ze 
skarbu  p ań stw a , a nie ściągane od ludności, k tó ra  po­
mimo w ynagrodzen ia  za w ybite  świnie zaw sze jeszcze 
do tk liw ą s tra tę  ponosi. Tern więcej je s t  to  w skazanem , 
że koszta  tak ie  nie m ogą być z n a tu ry  rzeczy  zb y t w y ­
sokie, jed n ak że  jak o  w y d a tk i w  gotow iźnie, często dla 
poszczególnego biedniejszego gospodarza b y ły b y  c ię ż ą - 
zem  nad  m iarę i w p ły w ały b y  n iezaw odnie na  chęć u k ry ­
cia zarazy  ja k  długo m ożna, co spow odow ałoby je j roz­
szerzenie się, a co za tern idzie, późniejszą potrzebę 
znaczniejszego odszkodow ania, k tó regoby  p rzy  naty ch - 
m iastow em  doniesieniu  łatw o  u n iknąć  m ożna.

W  ty m  też k ie ru n k u  w inny  być w ysty lizow ane 
§§. 3 i 4 u staw y  nowej; odm iennie od pierw ow zoru t. j. 
odneśnych ustępów  u staw y  o zarazie  p łucnej.
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Przew idziany w §. 3 dodatek do odszkodowania 
za sztuki przeznaczone do lrodowli w wysokości 25n/0 
ponad norm alną wartość, jest stosunkowo niski gdy się 
zważy wysoką nieraz wartość sztuk rozpłodowych, ale 
wym iar ten  do pewnego stopnia może być uspraw iedli­
wiony tern, że nieraz trudno je s t orzec w każdym  po­
szczególnym w ypadku z wszelką pewnością, czy sztuki 
dane należy uważać za rozpłodowe, czy za zwykły to ­
w ar handlowy.

Jasną  jes t rzeczą, że nie można żądać w ynagro ­
dzenia w pełnej wartości za wybite świnie chore, gdyż 
te  m usiałyby i tak  zginąć w ciągu dni kilku, z równą 
dla właściciela stra tą , mniej jednak  da się uspraw iedli­
wić naznaczenie zbyt krótkiego term inu 60 d n i o w e g o ,  
w ciągu którego tylko wypłacanem  będzie odszkodowa­
nie do p o ł o w y  w a r t o ś c i  za wybite świnie chore. 
Ten kró tk i term in wydaje się przecież zarządzeniem  
zbyt ostrem, zwłaszcza ze względu na miejscowości od­
dalone znacznie od siedziby w ładzy politycznej powia­
towej, gdzie ludność wogóle ma mało kontaktu  z w ła­
dzami. A trzeba zważyć i na to. że z jednej strony 
w ciągu 60 dni ludność mniej oświecona w wielu odle­
głych okolicach nie rozumie po prostu jeszcze wym agań 
i dobrodziejstw nowej ustaw y i zastosować się do niej 
nie będzie mogła, zaś z drugiej strony nasuwa się w ąt­
pliwość, czy i same władze i organa sanitarne potrafią 
się w tak  krótkim  czasie uporać z zadaniem, jakie pro­
je k t ustaw y na nie wkłada.

Gdyby zatem tak  się istotnie stało i gdyby przez 
to jeden lub drugi hodowca lub handlarz świń, zupełnie 
bez własnej w tern winy, u tracił wszelkie prawo do w y­
nagrodzenia za wybite chore świnie, to mogłoby to zno­
wu wywołać niezadowolenie i ogólne rozgoryczenie prze­
ciw ustawie, czego przecież za każdą cenę unikać na­
leży. Oprócz tego wywołałoby to także usiłowanie za ta ­
jen ia  zarazy jak  można najdłużej, coby znowu spowo­
dowało większe s tra ty  skarbu państw a w razie potrzeby 
w ybijania świń na większym obszarze. Prawda, że ka­
żdy in teligentny hodowca łatwo zrozumie cel i potrzebę 
natychm iastow ego zawiadomienia o wybuchu zarazy, 
choćby sam m iał tylko l świnię, ale u większej liczby 
hodowców, z jak im i tu  się ma do czynienia, korzyść 
z wczesnego doniesienia powinna być tak  doraźna i na­
macalna, żeby nic, o ile możności nie przemawiało za 
zatajeniem. Zdaniem referenta w psychologii ludu dosta­
tecznie ugruntow anem , szybkie i skuteczne i definity­
wne stłum ienie pomoru nierogacizny udać się może 
tylko wtedy, gdy postępowanie przytem  władz powo­
łanych będzie ile możności oględne i pełne dobrej woli, 
a także wolne od wszelkiej zbytecznej finansowej clro- 
biazgowości i formalizmu.

Z tego, co wyżej powiedziano, w ynika potrzeba 
dodania do brzm ienia §. 4 projektu  ustawy, dodatku 
w tym  sensie, że: ,,c. k. władza polityczna kraju  jes t 
upoważnioną d o p u ś c i ć  z a s t o s o w a n i e  t e g o  p a r a  
g r a f u  aline <■ 1. (wynagrodzenie do 50% wartości za 
chore świnie wybite) t a k ż e  i p o  u p ł y w i e  60 d n i o ­
w e g o  t e r m i n u  n o r m a l  n e g o  w wypadkach, w któ­
rych zaraza wybuchła po term inie 60 dni lub trw a dłu­
żej nie z winy właściciela świń“ .

Jakkolw iek dalej w szystkie następne postanow ie­
nia projektu  są usprawiedliwione i celowi odpowiada­
ją , to przecież uważać należy za pożądane uzupeł­

nienie ich pod niektorem i względam i w myśl życzeń, 
jak ie  referent w formie 7 rezolucyi postawił.

Pierwsze dwie rezolucye odnoszą się do przyszłych 
przepisów wykonawczych nowej ustaw y/ Podniesiemy 
tu ta j tylko jeden punkt niezm iernie przy praktycznem  
wykonyw aniu tych ustaw  ważny, a tyczący się t. zw. 
„wczesnego doniesienia" (Rechtzeitige Anmeldung) przy- 
czem zaznaczyć musimy z naciskiem, że tu ta j właśnie 
w s k a z a  n e m  j e s t  j a k  n a j b a r d z i e j  w z g l ę d n e  
i ł a g o d n e  p o s t ę p o w a n i e ,  w p r  a k  t  y  c e, aby z po 
wodu zbyt surowego trzym ania się litery  prawa, nie 
narażać ludności na szkodę niezawinioną, zwłaszcza 
w wypadkach, gdzie często pew na dyagnoza spostrze­
żonej choroby jest i dla fachowców naw et trudną 
i gdzie często chwilowe polepszenie może złudzić i spo­
wodować opóźnienie doniesienia.

Trzecia rezolucya porusza kw estyę stworzenia or- 
ganizacyi służby pomocniczej san itarnej, odpowiednio 
do czynności tych uzdolnionej, w myśl rezolucyi p rzy ­
ję te j przez Izbę na wniosek posła W ielowieyskiego je ­
szcze 17. grudnia 1895. Bez takiej uzdolnionej służby 
pomocniczej często dla lekarza .czy. w eterynarza jes t 
rzeczą niemożebną powstrzym ać i ograniczyć w zarodku 
w ybuchłą zarazę. Koszta tej organizacyi nie powiększą 
zbytecznie prelim inarza c k. clepartanlantu sanitar­
nego, zwłaszcza, gdy się zważy, że przy odpowie­
dnio uorganizowanej po.nocy niższego personalu, unika 
się m arnowania wielu środków desinfekcyjnych, wszel­
kich zwłok i zaniedbań, tak  szkodliwych w razach 
takich.

W  czwartej rezolucyi uważa sięza konieczne domagać 
się, aby i w Jjrajacli korony węgierskiej weszła w życie 
podobna uchw ała o tępieniu pomoru nierogacizny, gdyż 
tylko i jedynie w takim  razie można liczyć na długo­
trw ały  skutek stłum ienia pomoru z tej strony Litaw y. 
Zanim jednakże ustaw a tak a  w W ęgrzech obowiązy­
wać zacznie, m usim y się domagać skutecznej kontroli 
w eterynarskiej nad transportam i świń z W ęgier, aby 
w razie stw ierdzenia zarazy, tran spo rty  odnośne mogły 
być odrazu zwrócone lub zniszczone, zanim  zarazek po­
moru zdoła się w ochronionym ustaw ą obszarze za­
gnieździć.

Rezolucye 5 i 6 odnoszą się do stosunków służbo­
wych i rang i urzędowej c. k. lekarzy w eterenaryjnych, 
a wreszcie rezolucya 7 porusza sm utną okoliczność 
układu o zarazach zwierzęcych między Monarchią a 
państw em  Niemieckiem i dotyczy naszego nieszczęśli 
wego eksportu bydła do tego zaprzyjaźnionego państw a. 
Od la t już  ciągle słychać skargi, że wolność eksportu 
naszego do Niemiec, nie bez ofiar wywalczona w 1891 
roku, została przez tam tejsze władze, zwłaszcza do 
Prus, zniweczoną, a kied3r obecnie nie ma naw et for­
m alnych powodów takiego postępowania; m usim y z ca­
łym  naciskiem  niewłaściwość tych zarządzeń tu ta j 
podnieść.

W  czasie gdy wprowadzam y u siebie gdzieindziej 
dotąd w Europie nieznaną jeszcze ustaw ę o tłum ieniu 
pomoru trzody chlewnej, czyż m ają  nas jeszcze ciągle 
traktow ać jako terytoryum . na którem  środki adm ini­
stracyjne i kulturne nie dozw alają na skuteczne uregu­
lowanie stosunków sanitarnych? Czyż m am y znosić bez 
oporu zarządzenia takie ze strony państw a, którego sto­
sunki -weterjuiaryjno sanitarne wcale nie są lepsze od
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naszych? Albo czyż m am y się uw ażać za państw o n iż ­
szego rzędu, k tó re m usi znosić lekcew ażące i w prost 
n iep rzy jazn e  postępow anie państw a, zw iązanego obo­
pólną um ow ą, bez m ożności skutecznego rem onstro- 
w an ia  ?

K om isya dla spraw  w e te ry n a ry jn o  -po licy jnych  
uw aża za swoj obow iązek okoliczność tę  w yraźn ie 
podnieść i na  konieczną potrzebę energ icznych  kroków  
ze s tro n y  rządu  nacisk  położyć. (N astępow ały  rezolucye 
w liczbie 7, k tóre ja k o  ściślejsze ty lko  sform ułow anie 
pow yższych wywodów opuszczam y. Red.)

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .

VII. Posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego galic. odbyło się dn ia 10. czerw ca 1898 
pod przew odnictw em  hr. S tadnick iego  S tan isław a.

H r. P r z e w o d n i c z ą c y  p o w ita ł serdecznem i 
słow y p. H enzla, k tó ry  daw niej jak o  członek kom ite tu  
w iele zasłu g  około rozw oju naszego T o w arzystw a poło­
żył, a te raz  joo k ilku  la tach  p rzerw y  znow u do grona 
k o m ite tu  kooptow any ob jął re fe ra t oddziałów  T ow arzy­
stw a, poczem

Dr. M i c z y ń s k i  p rzedstaw ił n ad esłan y  p rzy rząd  
do czyszczenia zboża z okrąg łych  z ia rn  z fab ry k i F e li­
ksa Z ałęskiego z W arszaw y, , Ż m ijk ą '1 zw any.*) U chw a­
lono p rzy rząd  ten  p rzesłać do D ublan celem dokładnego 
w ypróbow ania i oceny tegoż.

W  s p r a w i e  p r ó b n y c h  s i e w ó w  zbóż ozi­
m ych uchw alono próby z ty m i sam ym i g a tu n k am i zbóż 
i u ty ch  sam ych rolników , co w roku  zeszłym  przepro­
w adzić i w  ty m  celu zboża u  ty ch  sam ych producentów  
n a ty ch m ias t zam ów ić.

P. L a n g i e  im ieniem  sekcyi m leczarskiej p rzed ­
s taw ił p o d a n i e  p.  B i e d r o n i a ,  by  ze w zględu na 
to, iż dwóch przez ko m ite t n a  kurs w Tęgoborzy w y­
słanych  stypendystów  z ku rsu  tego ko rzystać  n ie może, 
oba te  s typendya oddać do jego  dyspozycyi, on zaś 
rozda je  pod koniec ku rsu  ty m  słuchaczom , k tó rzy  na 
swój koszt n a  kurs ten  p rzyby li i p iln ie  się podczas 
trw a n ia  tegoż aplikow ali — uchw alono jednom yśln ie  
p rzychy lić  się do te j p ropozycyi p. B iedronia i o tern go 
zaw iadom ić; poczem

N a  d e l e g a t a  k u r s u  m l e c z a r s k i e g o  w Tę- 
goborzu w ybrano p. d ra  K azim ierza 'M iczyńskiego.

C zyniąc zadość w ezw aniu  c. k. nam iestn ic tw a zło­
żono t e r n o  do nom inacyi członka kom ite tu  doradczego 
dla sp raw  chow u koni w Glalicyi i tegoż zastępcy , w y­
b iera jąc  p p . : ks. W ito ld a  C zartoryskiego, A rtu ra  Z a ­
rem bę C ieleckiego i O skara Schnella.

Pospieszne przesyłki kolejowe.

Z dniem  1. lipca w prow adzone zostaną na w szyst­
k ich  kolejach państw ow ych przesy łk i pospieszne dla 
p roduk tów  rolniczych i spożyw czych, tak ie , ja k  to już 
w roku  ubiegłym  na n iek tó rych  lin iach  w prow adzono. 
W  tym  celu będą w ydaw ane osobne m ark i przewozow e 
po 50 h (25 ct.) K ażda tak a  m arka  na  siw ym  m ocnym  
papierze z czerw oną obw ódką w ielkości 16 X 7-5 cm. 
dzieli się na  dwie części, jed n ę  część; (większą), k tó ra  
je s t  z lewej s trony  nagum ow ana, p rzy lep ia  się na pa-

*) 0  przyrządzie  tym  zamieścimy osobno obszerniejsza 
w zm iankę (Red.).

kunku , d ru g ą  część odbiera n ad a ją cy  p akunek  jak o  do- 
wod n adan ia . M arka ta k a  je d n a  (25 ct.) w ażną je s t na  
przew óz to w aru  do w agi 10 klg. n a  odległość 330 km. 
albo do w agi 20 klg. na  odległość 160 km.

Sposob pakow an ia  je s t  zupełn ie  dow olny, n iem a 
pod ty m  w zględem  żadnych specyalnych  przepisów , m a 
być ty lko  adres o d b i o r c y  ja k o  też  i n ada jącego  do­
k ładn ie  w yp isany  na  p ak u n k u  lub na  p rzyczepionej doń 
deseczce lub karton ie , a tak że  z a w a r t o ś ć .  M arki t a ­
kie m ożna kupow ać n a  w szystk ich  s tacy ach  i p rz y s ta n ­
kach  kolei państw ow ych .

Ten sposób fran k o w an ia  przesy łek  je s t  z w ielu  
w zględów  bardzo d la publiczności dogodny, odpada bo­
wiem  w szelka p isan ina, w ystarcza  kup ioną m arkę n a le ­
p ić  na  p ak u n k u  _ zaadresow anym  jak . m arkę  n a  liście 
i nadać  n a  stacy i przed odejściem  w łaściw ego pociągu. 
N adaw ca m a sam  dbać o to, aby p rzesy łka nie w aży ła  
w ięcej ja k  dziesięć, w zględnie 2U kg. N a s tacy i nie 
w aży  się bowiem, ty lko  w  przyb liżen iu  ocenia w agę 
dla pospiechu. Jeże li zaś w aga p rzy  sp raw dzen iu  potem  
okaże się w iększą, to odbiorca p łaci za nadw yżkę.

P rzesy łk i tak ie  idą za raz  na jb liższym  pociągiem  
pospiesznym , tow arow ym  lub osobowym, a za tem  do­
s ta ją  się do rą k  ad resa ta  prędzej, niż pocztow e. Grdy 
zw ażym y, że i m an ipu lacya cała  je s t  o w iele p rostszą  
n iż p rzy  p rzesy łkach  pocztow ych, to is to tn ie  należy  
p izyznac, że je s tto  udogodnienie w ielkie. W  n iek tó ry ch  
w iększych m iastach  kolej u rząd ziła  doręczanie p rzesy łek  
do dom u adresatom ,_ gdzieindziej kolej w ysy ła  ty lk o  za­
w iadom ienie o nadejśc iu  przesy łk i, k tó rą  potem  ad resa t 
odbiera. W  celu un ikn ięcia  w szelkiej zw łoki na jlep ie j 
w tak ich  razach  rówmocześnie z nadaniem  przesy łk i z a ­
w iadom ić k a r tą  pocztow ą ad resa ta  o je j w ysłan iu , aby 
tenże m ógł ją  zaraz  odebrać po nadejściu .

P rzy  tak ich  p rzesy łkach  odbieranie p ien iędzy  za 
pobraniem , an i też cleklaracye co do te rm in u  dostaw y 
są n iedopuszczalne. Do tak ich  p rzesy łek  pospiesznych 
dopuszczono następ u jące  a rty k u ły  pod ług  ogólnej ta ry fy  
cz., I. oddział B. u stęp  A. II . a) 2.: Jag o d y  i owoce 
świeże i suszone, masło, ser, m leko, tw aróg , ja ja ,  t łu ­
szcze, smalec, słonina, ryby, mięso i w yroby m asarsk ie 
i m ięsne, pieczywo, w arzyw a, p róby zboża, drożdże, 
miód, ziem niaki, orzechy, drzew ka owocowe, pow idła, 
b ite zw ierzęta , drób, dziczyzna, piwo, wino, w ina owo­
cowe, moszcz w in n y  i owocowy K toby  fałszyw ie podał 
treść  p rzesy łk i, a zaw artość je j nie n a leża ła  do pow y­
żej w yszczególnionych a r ty k u łó w  podpada karze.

Z nowycł} doświadczeń.
Gorczyca jako środek wyniszczenia perzu. E r-

furter G.arien-Ztg. podaje  opis in teresu jącego  dośw iad­
czenia: N a lekkiej ziemi, bardzo  zanieczyszczonej p e ­
rzem, po zbiorze wczesnym  zboża p rzeorano  dw a razy  
w lipcu p ły tko  i czyszczono broną i ręcznem i g rab iam i 
żelaznem i ale perzu  było ty le, że o w yniszczeniu  w net 
ty m  sposobem nie było m ożna m yśleć. W iedząc, że perz 
nie znosi ocienienia, zasiano pewną; część pola gorczycą- 
gęsto. W  pulchnej ziem i p rzy  sp rzy ja jące j pogodzie 
gorczyca w y b u ja ła  w n e t silnie, poczem  w chw ili gdy  
zaczęła kw itnąć, p rzyorano  w jesien i. P ozosta łą  część 
pola przeorano  jeszcze raz  i włóczono. W  ro k u 'n a s tę ­
pnym  okazało się, że perz na  polu gorczycą obsianem  
w y g in ął zupełn ie a n a  n ieobsianych ciągle jeszcze z nim  
się w alczy. ^Aby ten  sk u tek  osiągnąć, trzeb a  je d n a k  
użyć w szelkich środków aby  gorczyca bu jn ie  rosła, nie 
zaw adzi i m ała daw ka naw ozu, tem bardzie j, że nie bę­
dzie on stracony  d la poplonu  w razie jeże li gorczycę 
się przyorze.

Stosunek, zachodzący między zawartością cukru 
w burakach i jakością ich liści, s ta ra ł się w y jaśn ić  B y -
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chiński i w tym  celu p rzep row adził ca ły  szereg dośw iad­
czeń, k tó re  go doprow adziły  do n astęp n y ch  w niosków  : 
a) B urak i zdrowe, m ające liście blade i w cześnie żół­
knące, do jrzew ają  w cześnie i m ieszczą w sobie więcej 
cukru , niż b u rak i o liściach  ciem no-zielonych, b) Za­
w artość  cukru  zw iększa się w  b u rak u  w m iarę  zw ię­
kszan ia  się kręgów  liściow ych w n ik ający ch  w korzeń. 
R óżnice b y w a ją  od 0.2 do l ‘/a% cukru, c) B uraki, m a­
jące  liście ścielące się, d o jrzew ają  w cześniej i są zw y­
kle w cukier zasobniejsze, niż ich sąsiady, o liściach do 
góry  sterczących, w strzy m u jący ch  w pływ  św ia tła  i po­
w ietrza. d) K ędzierzaw a i. pofałdow ana pow ierzchnia 
liści je s t  pew ną oznaką w ysokiego p ro cen tu  cukru  w bu ­
rakach . Z aw artość cukru  w z ras ta  w prostym  stosunku 
do ilości fałdów , e) B u rak i o liściach  lancetow atych  
i sterczących  są zw ykle w cuk ier ubogie i n ig d y  nie 
w y ra s ta ją  w ielkie. A u to r robił tak że  obserw acye nad  
b u rak am i p astew n y m i i zauw ażył, że w środku tarczy  
liściowej zn a jd u je  się g ru b a  ży ła  cen tra ln a , od k tórej 
pod pew nym  k ątem  ro zg ałęz ia ją  się ży łk i boczne tak  
w idocznie, że liść da  się z ła tw ością  podzielić na od­
dzielne części. S tosow nie do u k sz ta łto w a n ia  ty ch  żyłek 
b u rak i pastew ne d a ją  się. podzielić na dwie k la sy : na 
b u rak i o liściach g rubych  i ży łkach  w idocznych i na 
b u rak i o liściach  cienkich i ży łkach  niew idocznych. Po­
dzia ł ten  przeniósł au to r n a  b u rak i cukrowe, w yrosłe 
n a  tern sam em  polu, i rozróżn ił b u rak i o liściach w iel­
k ich  i w yraźn ie  ży łkow anych, od buraków , m ające m niej 
de lik a tn e  liście i m niej w yraźne żyłkow anie. T roskliw a 
obserw acya dozw oliła m u n a  te j podstaw ie w ybrać bu ­
ra k i najw ięcej w cukier zasobne. Je ś li bu rak  m a ko­
ronę ko rzen ia  zieloną, zw ykle je s t  w  cukier ubogi.
(Strzelecki hal. 1899).

Wpływ spulchnienia roli na zhiór. W p ły w  ten  
w y jaśn ia ją  następu jące  dośw iadczenia: n a  9 poletkach 
jednakow ej w ielkości, jednakow ego  g ru n tu  i naw ożenia 
posadzono burak i i okopyw ano w ró żn y  sposób. Do sa­
dzenia użyto  buraków  „C hrestensen, eckendorfsk ie żółte 
i oberndorferL  P o le tka  1, 2 i 3 by ły  sześć razy  okopy­
w ane, po le tka  4, 5 i 6 cz te ry  razy , 7, 8 i 9 ty lko  dwa 
razy .

W y p ad k i b y ły  n as tęp u jące :
Zbiór z h e k ta ra  q. okopane:

2 ra zy  4 razy  6 razy  
ch restensen  480 890 ' 1200
eckendorfskie 520 740 1000
oberndorfskie 410 720 1100
Z  tego w idzim y, że częste poruszanie g ru n tu  

i u trzy m an ie  go w ciąg łym  stan ie  spulchnien ia pom naża 
zbiór okopow ych p raw ie  w tró jnasób .

KRONIKA.

Stan zasiewów. B<rki janowskie, 9. b. m. Dnia 4. b. m. 
o godzinie 4 spadł grad nie duży, ale bardzo gęsty, tak, że się 
ściemniło i w pokojach światło musiało się zapalać. Ogromną 
szkodę w życie kwitnącem wyrządził. Dnia 9. b. m. rano mróz 
zmroził kartofle, hreczki i fasolę, a zimna wogóle oddziałały na 
zboża jare bardzo szkodliwie, jak jęczmień, pszenicy jare i owsy 
oraz wyki ucierpiały w tych stronach. ŚniadowsM.

Licytacja owoców z ogrodów w obrębie c. k. lasów 
skarbowych w Nadworny o łącznej powierzchni 221/4 morga od­
będzie się dnia 4. lipca- a godz. 10 rano w kancelaryi Za­
rządu domen .i lasów w Nadworny. W ogrodach tych znajduje 
się około 2.544 sztuk jabłoni, 116 grusz, 186 śliw. Nabywcy 
przysłużać będzie prawo używania skarbowej szopy na skład. 
Cena wywołania 1.200 zł. Wymagane wadyum 200 zł.

Zgromadzenie producentów spirytysu z Czech i Mo­
rawy odbyło się 4. biu. w Pradze przy bardzo licznym udziale 
pod przewodnictwem hr. Deym’a, na którem postanowiono za­

wiązanie „towarzystwa zużytkowania spirytusu". Dążeniem no­
wego towarzystwa ma być w pierwszym rzędzie wyrównanie 
i ustalenie, a potem podniesienie cen spirytusu. Wezwano w ła­
ścicieli rafineryi do zajęcia stanowiska wobec tej nowej organi- 
zacyi, która na razie wcale nie zamyśla toczyć walki z rafine­
rami. Ze strony właścicieli rafineryi wystąpiono odrazu wrogo 
przeciw tej nowej organizaeyi producentów spirytusu, a miano­
wicie na osobneni ich zebraniu 6. hm w Wiedniu.

Ohszar pod uprawę buraków cukrowych w r. 1899.
Ciekawe zestawienie podaje „Międzynarodowy związek dla sta­
tystyki cukru" na podstawie doniesień z połowy maja br.

Kraj
Ilość fabryk 

z r. 1899 
na 1900

Obszar pod bura­
kami eukrowemi

P rzy b y te k  (-}-) 
lub uby tek  (—) 

obszaru  w  p o ró ­
w nan iu  z r . 1898.1 8 9 8 1 8 9 9

hektarów procent

Niemcy . . . 399 426.641 426.846 +  0.04 %

Austro-węgry . 213 310.100 332.200 +  3.9

Francya . . . 344 238.910 255.542 +  7.0
Rosya . . . 269 438.235 510.491 +  16.5

Belgia . . . 109 53.455 58.136 - f  8.7

Holandya 31 44.560 46.900 +  5.2

Szweeya . . 16 22.917 26 418 - f  15.3

Z Jawy doniesiono że produkcyę tegoroczną cukru szacują 
tam na 670.000 tonn, gdy w roku ubiegłym wynosiła 735.OÓÓ 
tonn.

Wystawa gospodarczo-przemyslowa w Wilnie, (te­
goroczna) organizowana przez Iow. wyścigowe (wiceprezesem 
Tow. jest Wł. lir. Tyszkiewicz), trwać będzie dni dzieshć (2 — 12 
września) i zawierać oddziały: 1) inwentarza żywego, 2) produ­
kty nabiałowe, 3) prod, rolne, 4) prod, ogrodnictwa i sadowni­
ctwa i leśnictwa, 5) prod, gospodorczo-techniczne, 6) prod, me­
lioracyjne, opałowe i kopalne, 7) przemysłu drobnego, wreszcie 
8) dział pozakonkursowy. Eksponentami 7-u pierwszych działów 
mogą być tylko mieszkańcy gub. wileńskiej, kowieńskiej, gro­
dzieńskiej i mińskiej.

D ROBNE W IA D O M O ŚC I .
Środek przeciw kretom. Krety są jak wiadomo nie­

zmiernie pożytecznemi stworzeniami, niszczy bowiem mnóstwo 
ziemnych szkodników, pomimo tego jednak czasem stają się istną 
plagą, mianowicie w ogrodach, psując ustawicznie gazony i grzędy 
kwiatowe.

Jeden z hanowerskich gospodarzy podaje do wiadomości, 
że g n ó j  k o z i  jest doskonałym środkiem do wystraszenia kre­
tów z ogrodu. Inny rolnik z okolic Drezna podaje, że w jego 
ogrodzie, który cały był pokryty kretowinami, po rozrzuceniu 
i przy kopaniu gnoju koziego z wiosną 1898 r. znikły krety w zu­
pełności i przez całe lato 1898 nie pokazały się wcale. Chów 
kóz w Niemczech u drobnych gospodarzy i chałupników jest 
bardziej rozpowszechniony niż u nas, tam też łatwo nabyć wszę­
dzie trochę gnoju koziego, a wielkich ilości nie potrzeba, gdyż 
wystarcza tylko w kretowiny świeże wkopywać potrochu tego 
nawozu, aby jego woń do ucieczki krety zmusiła. W każdym 
razie środek ten może być dobry, choć nie patentowany.

Wyka kosmata czyli piaskowa zimowa. P. Schirmer 
z Neuhaus donosi wT „Fiitdings-Ztg.“ , iż wyka zimowa (wicia 
villosa) dałn w zeszłym roku bardzo pożyteczną paszę zieloną, 
zwłaszcza gdy ją zasiano z żytem - świętojańskiem i z inkarnatką. 
Odczuto tm  pożytek szczególnie w okolicy, w której koniczyna 
uszkodzona została przez myszy. Z morga zebrano 150 —200 
cent. paszy zielonej, poczem obsadzono pole po części kartoflami,
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a przy późniejszym zbiorze mieszanki obsiano je łubinem lub 
też nową mieszanką złożoną z gorczycy i ta tarki. Gdzie mie­
szankę wyki z żytem wcześnie sieją, można pozostawić ją  dla 
otrzymania drugiego jeszcze pokosu. Przy suszeniu tej mieszanki 
na siano trzeba użyć koniecznie ostwi lub kozłów, gdyż inaczej 
nie wysycha dobrze. Bydło jada tę paszę bardzo chętnie.

Na liczne zapytania, czy można siać tę wykę już w czer­
wcu, odpowiada sprawozdawca, iż wczesny jej zasiew jest tvlko
tam do polecenia, gdzie zawiodła koniczyna, łub gdzie inne
wczesne pasze zielone, ja k  żyto, rzepak i t. p. już skarmione 
zostały. Można ją  także wsiewać w rzadkie zasiewy jare, które 
uszkodzone zostały przez robactwo, a w jesieni dobry sprzęt po 
zebraniu zboża. Najlepiej udaje się wyka po życie, zasianą za­
raz po zbiorze jego na przy oranej ścierni. Im  wcześniej, ma być 
koszoną, tern mniej trzeba dodawać żyta, gdyż niezmiarka robi 
wielkie szkody w życie wczesnem. Nazwa „wyka piaskowa14 nie 
jest właściwą, gdyż rośnie ona doskonale na' najlepszych g run ­
tach i daje obfite plony. Jako nawóz pod nią nadają się obfite
ilości wapna, potasu i kwasu fosfornego. Można podsiewać nią 
mieszanki koniczyn z trawami. P. Schirmer oświadcza się z go- 
owością udzielania w razie żądania, wszelkich bliższych wy- 
aśnieb.

Przyrząd cło robienia lfonscrw. Do przyrządzania kon­
serw z owoców i jarzyn używają <d niedawna przyrządu przed­
stawionego niżej na rycinie podług patentu J .  Week'a, w łaści­
ciela zameczku Oefingen w Badeńskiem. Przyrząd ten składa 
się z podstawki, na której umieszcza się słoje z hartowanego 
szkła. Słoje te mają przykrywki, które opierają się na pierście­
niach kauczukowych, a przyciśnięte być mogą silnie za pomocą 
sprężyn osadzonych w rękojeści aparatu.

Cały sposób konserwowania polega na tern, że owoce 
n;? wodzie z dodatkiem stosownym cukru, a warzywa w wodzie 
z t rochą  soli lub bez zagotowuje, wstawiając cały aparat do b la­
szanego garnka z wodą. Przez zagotowanie, a następnie oziębie­
nie pod sprężyną niszczy się wszelkie bakterye i fermenty orga­
niczne, które powodują psucie się owoców i jarzyn, a po ozię­
bieniu pokrywa przylega tak szczelnie do słoja, że nie dopu­
szcza powietrza zewnętrznego.

Czasem do dokładnej sterylizacyi potrzeba dwukrotnego 
zagotowania i wtedy trwałość konserwy zupełnie pe-.uia. Do w a­
rzyw daje się na  litr wody łyżkę soli, do owoców syrop z około 
300 gr. cukru na litr wody. Czas gotowania zależny od rodzaju 
owocu i warzywa. Słoje używane du figo przyrządu mogą być 
rozmaitej wielkości od ’/a do l 1/* litra. Cena aparatu samego 
3 zł. 40 ct„ słojów zależnie od wielkości od 25 do 43 ct.

Przyrząd ten zastępuje zupełnie mozolne i nieprzyjemne 
zawiązywanie słojów pęcherzem i zaleca się wielka prostotą ma­
nipulacji, dlatego możemy go polecić naszym zabiegliwym i pra­
ktycznym gosposiom do wypróbowania w obecnie nadchodzącym 
sezonie konserwowania owoców.

Podobno najdelikatniejsze owoce, jak  n. p. truskawki i po­
midory i delikatne jarzyny jak  szparagi doskonale w ten sposób 
zakonserwować można.

. Niedopuszczenie liszek do kapusty. H osch  używa 
z dobrym skutkiem następującego prostego sposobu: W czerwcu, 
podczas obsypywania kapusty i nim się motyle pokażą, bierze 
beczkę o jednem dnie, pakuje na spód różne gałgany wełniane 
i inne, umacnia je drewienkami, aby przy przewróceniu beczki 
nie wypadły, potem na płytkie naczynie sypie sią siarkę i za­

pala ; teraz nad zapaloną siarką stawia beczkę z gałganaini 
dnem do góry i tak pozostawia przez 13 godziu, aby dobrze 
przeszły siarką, poczem rozkłada się je między kapustą w odle­
głości 5 do 6 kroków. Po upływie 4 tygodni powtarza się siar­
kowanie. Tea prosty sposób sprawia zdumiewający skutek, gdyż 
motyle trzyma z dal ka i ani jeden nie usiądzie dla złożenia 
jajek i kapusta do jesieni trzyma się cało.

Fabryka cykoryi w Horodence. W tym roku puszczona 
została w ruch fubryka cykoryi i surogatów kawy w Horodence 
Urządzona według najnowszych ulepszeń może konkurować 
z naj epszemi zagranicznemu fabrykami pod względem dobroci 
fabrykatu. Zapotrzebowanie korzenia cykoryi uprawnej oddzia­
łało zapewne na rozszerzenie się tej uprawy w bliższej i dalszej 
okolicy Horodenki, gdyż tamtejszy klimat i gleba doskonale się 
do tego nadają, a uprawa ta podobnie jak  uprawa buraków cu­
krowych może przynieść bardzo znaczne korzyści plantatorom. 
Z morga plantacyi w dobrych warunkach można mieć do 200 
z górą ctn. metr. korzeni. Nowemu przedsiębiorstwu życzymy 
szczęścia.

Kit do spajania pęknięć kopytowych u koni. Dwie 
mogą być przyczyny nabywania skłonności do pękania kopyt 
u koni: dziedziczność lub-ciągłe stanie na gnoju, powodującym 
przepalenie czyli wysuszenie kopyta. Bez względu na przyczyny, 
każde pęknięcie jest kalectwem dotkliwem i długotrwałem, jeśli 
zogtawi się je bez kuracyi. Zło powyższe usuwa prawie na­
tychmiastowo odpowiednio przyrządzony kit do spajania kopyt 
pękniętych. Kit ten przygotowywa się jak  następuje : Dwie czę­
ści (na wagę) gutaperchy i jedną gumy amoniakalnej miesza 
się razem, uprzednio rozmiękczając gutaperehę w gorącej wo­
dzie, kraje' się ją  na drobne kawałki, miesza z utłuczoną gumą, 
poczem topi się na wolnym ogniu w tygielku blaszanym, ciągle 
mieszając masę pręcikiem szklanym lub żelaznym, aż do zupeł­
nego połączenia się masy, która wtedy przyjąć winna kolor 
czekoladowy. Skoro zachodzi potrzeba użycia, topi się masę 
w  temże naczyniu, a po należytem oczyszczeniu i osuszeniu 
rogu i szpary, kituje się nią, wciskając,' ile można głęboko. 
Masa ta po zastygnięciu przybiera twardość rogu, tak, że można 
w nią wbijać gwoździe, jest przytem elastyczną, spaja si- do­
brze z rogiem, nie rozpuszcza w wodzie, a nadto róg pod nią 
prędko odrasta a zarazom i goi się pęknięcie. Kitując gorącą 
masą baczyć należy, aby nie oparzyć mięśni, wewnątrz kopyta; 
wywołane bowiem ropienie w takim razie osłabiłoby spójność 
kitu, zwiększyło ból i kulawiznę.

W iadom ości handlowe,

Ziemiopłody.
Lwów, 7. czerwca. P szen ica  8'80—9'— , na  term in —•— , żyto 

6-30—6-50, na term in  —•— , owies obroezny 5‘50—6-25, jęczm ień
pastew ny —■------•—, b row arn iany  5-75—6'25, rzepak 9'75—10-50
groch pastew ny —•------•—, do gotow ania 6------- 9-— , wyka 4 '20—4 30,
bobik 4 '30—4'50, hreezka 7 ------ 7-25, ’ kiikurudza nowa — •— , stara,
5 '------5-25, chm iel za 50 kg. — •—, koniczyna czerw ona —•-------------- ,
b ia ła  ------•—, szwedzka — ■------■ - ,  tym otka —  spirytus,
p a rita s  T arnopo l gotowy 16 25— 16-50. na term in 13-25—13'75.

P rzy  słabych obrotach  usposobienie co do pszenicy lepsze , in ­
nych produktów  niezm ienne.

Bank R olniczy  we Lwowie.

P łacono 100 kg. loco Kraków 
13. ezer.

Tarnopol 
27.; maja

Staniała- 
wow 

2. ezer.

Czer­
nie wee 

12. czerw.

P s z e n i c a ....................... 8 50—9-10 8-25—8-40 9’— 9-2 5 -9 -5 0
Z y t o .................................. 6-60 -  7-35 6-30—6-40 6-75 6-90—7.—
Jęczm ień brow arny 5-60 6-15 4-50—5-20 6-25 5-50—H-—

na krupy  . . — •— —•— . — -— — ■—
O w i e s ............................ 6-20—7-00 4-90—5-50 6 - - 5-50—5-15
K u k u ru d z a ....................... —•— 5-20—5-40 5-— 4.90—5-—
H re e z k a ............................ 7------- 8-50 5-50—6-60 7-— —•—

G r o c h ............................ 8-50-12-— 6-------8-50 6-— 6-25—6-50
F a s o l a ............................ 7-— 10-50 6-75—7 -2 5 7 ------ 6-— _  •—
W y k a ............................
B o b i k ............................ ------- 5’—

Koniczyna c le rw ona . 31-—4-5'— 4 5 - -

R z e p a k ............................
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W iedeń, 15. czerwca. (G iełda zbożowa.) Pszenica  na  czerwiec 9.47 
pszenica na j e s :eń 9 u l ,  żyto na czerwiec 7-63, żyto na jes ień  7-15 
kukurydza na czerwiec 4-8(5, kukurydza n a  l ipiec-sierpień 4'88, owies 
na  czerwiec 5-91, n a  jesień 5.95, rzepak na sierpień, wrzesień 13-15— 
13 25, olej rzepakowy na wrzes e ń -g rudz ień  31------- 32-—.

Tendencya pewna.
Sp iry tu s  za 1 hi. 100% Lwów  7. czerwca pa r i tas  Tarnopol 

16-25— 16-50 na te rm ina  13-50 do 14-25. W iedeń  17-20—17-40 zł. Czer- 
niowce 23. kwietnia. Spiry tus gotowy 15-75— 16 — ; fta termina

B ydło i św inie.
Lwów, 14. czerwca.

Za  woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo płacono d o  26—31 zł. 
za krowy „ „ ., 3 5 0 -5 0 0  „ „ „ 23 - 2 7  „
za buhaje .. „ „ 400—600 „ „ .. 34—30 „

Ceny mięsa w rzeźni,  tylne od 48—56 , przednie 46—52 za kilo.
T a rg  ożywiony.
Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na  wszystkich 

targach sprzedał w ciągu tygodnia, we W ied n iu  woły Pierwszej spółki 
rzeżników lwowskich, i W i lh e lm a  Fe lda  ze Lwowa.

W iedeń, 12. czerwca. Spęd 3709 sztuk opasowych. Płacono za 
galicyjskie  prima 33—36 złr. , towar średni 29—32 złr. krowy 23—32 
złr. ,  buhaje 27—33 złr.

Spęd był mniejszy o 400 sztuk niż w poprzednim tygodniu 
z powocla czego ceny nieco s :ę podniosły,

Praga, 12. czerwca. Spęd 815, sztuk. P łacono za woły towar 
średni 31—33 złr. ,  biejsze 23 do 30 złr. ,  krowy od 27—30 złr. ’ buhaje 
28—35 złr .  za 1U0 kg. żywej wagi. Usposobienie dość dobre

Berno m orawskie, 8. czerwca. Spęd 126 sztuk. Płacono za woły 
prima' 34—35 złr. , średnie 29 — 33 złr .  T a r g  dobry.

Ogólny Z w iązek  hand la rzy  i hodowców bydła
we L w o w ie ,  ul. Kopernika 7.

W iedeń ,  (St. Marx.) 14. czerwca Na targ  nierogacizny przywieziono 
ogółem 8-473 sztuk świń, między temi 2 950 świń galicyjskich Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 40—41 et. za galicyjskie  młode św inie  od 
38—46 et., za k i logram żywej wagi.

Za treść załączanych prospektów, cenników etc., 
jak i za inseraty retlakcya nie Merze żatlnei odpowie­
dzialności.

Redaktor odpowiedzialny Dr. K azim ierz M iczyński. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

O G L O S Z E N T I A
■ W  H T T iL C Z -C T

p. loco ,  s t a c y a  k o le i  B ełz
' i  obory pół krw i rasy  Sim m enthalskiej jest  

zaraz na sprzedaż:

5 sztuk jałówek pół krwi
po cenie 30 et. za k ilo  żywej w agi w w ieku  

od 8 m iesięcy aż do 2 lar.
B liższa  wiadomość u Zarzadu dóbr.

   “ 6 - ?

Do

(fiorczycy polnej)
A p a ra ty  przew oźne do sk rap ian ia  

w ielkich p rzestrzen i, tak że  przenośne 
n a  p lecach  R O Z PY L A C Z E  dla m niej­
szych posiadłości, rozm aitych  sy ste­
mów i konstrukcy i, dostarcza po ce­
nach  fab rycznych

I g .  Heller,
W I E N 11/2 P ra te rs t ra s se  49.

Szczegółow e cenn ik i na  żądanie 
g ra tis  i franco. 15—20

Pisarz ekonomiczny kawa ler 
z ukończo •

n ą  niższą szkołą rolniczą z postępem bardzo 
dobrym i odbytą p aak tyką  w wzorowem gospo­

darstwie, poszukuje posady. 1— 1 
A dres:  Z. W . K. po te rest .  Kańczuga.

Rośliny dywanowe.
A lte rn an te ra , A cheran tus, A geratum , 

G nafalium , Iresine , Sedum  Coleus 
w najładn ie jszych  odmianach I t. p .

S Z P A u I 2 A . a - I  1 kg. 70 ct.
oferuje

Ogród w Lubyczy królewskiej,
poczta i stacya kolei L w ó w —Belzec.

________ ■ 3 - ?

lNa w i o s n ę  

niezbędny podręcznik  dla k ażdego  roln ika.

Wydawnictwo subweneyonowane przez  
c. k. M inisterstwo rolnictwu.

Dr. W ein zierla : O zes ta w ia n iu  
i  u p ra w ie  m ieszan ek  tra w

(z tablicą w ysiew ów ) 

t łó m a czy l B  Pobóg Gwrski.

K siążka  ta , k tó re j poch lebną  ocenę um ieśc ił 
„R oln ik" w n rze  48 z r. 1898, daje  ro ln ikow i 
bardzo  cen n e  w skazów ki do tyczące  podsiew ania  
ląk , z ak ład an ia  łąk  sz tu czn y ch , sian ia  m iesza- 

nek  koniczow ych i t. p,

=  Cena k s ię g arsk a  50 c t . . =

Członkowie Tow arzystw a gospodarskiego  
mogą o trzym ać książkę tę p rzez R edakcyę  „ R o l­
n ika  po  zn izonej cenie 40 ct.

U C Y T A C Y A .
Z  powodu wydzierżawienia — odbedzie sie 

w K orytu  i kuch s t a c j a  Przem yśl,  dnia  27 1 
28. czerwca, b. r. rano o 9-tej publiczna licytaeya 
inw entarza  żywego i martwego. i —-j

Zarząd dóbr 
Państwa Krasiczyńskiego.

Buhajek 3-miesśęczny
m aści  czarnej,  po krowie dującej przecię tnie  
rocznie 3.500 1 trów mleka, do sprzedania  po 

35 ct. za kg. żywej wagi.  i —g
Zarząd dóbr Mikulice, p. Przeworsk.

Zarząd dóbr Książąt Czartoryskich
w Pełkiniach p. Jarosław

przyjmie zaraz p rak tykan ta  gospodarczego za 
skromnem wynagrodzeniem. '  1—3

7 - 1 0

( i f l r 7 P l n i k  (kawaler) z ukończoną szkoła 
WUi Z u l l i l n  Dublanską, z p rak tyką  w go-" 
rzelniaeh w Galicyi i w Poznańskiem, poszukuje 
posady. A d re s :  Handel  kolonialny B. Domagała 
Kraków, ul. n a rm e lick a  1. 10, d l t  oddania  p l ’ 
A. B . 1—3

tapicersko - dekoracyjna
Marcela Gąsiorowskiego

Lwó ’ , ul. Łyczakowska 1. 4.
przyjmuje wszelkie Meble do ob icia :  stare i no ­
we, Materace, Tapetowanie pokoi i wieszanie 

firanek, jak  w miejscu, tak i na prowmeyi. 
Próbki tapet i m ateryi  z pierwszorzędnych fa­
bryk, a szczególnie zużytkowuje wyroby krajowe.

C h o r o b y  r o ś l i n  p^ S or™ e r a ancka
w tłumaczeniu polskiem 

^.ad-27- ] ® r a J s t y c z n ie j s z e  przeciw
śniedzi, rdzy, zarazie ziemniaków!!

Do nabycia w Biurze Komitetu c. k. T ow arzy­
s tw a  Gospodarskiego,  ul. Słowackiego 8. po cenie 
1 zł. 80 ct. —  dla cz łonków  po I zt.

Polecamy prenum eratę znanych bogatych w treść obficie illustrowanvch, wytwornie wydawanych 
pism tachowych:

A l l g Redakt or :  Antonio dał Płaz. Wychodzi co czwartek. Przedpłata za kwartał 1 złr. 50 ct.

Wiener Landwirtschaftliclie Zeitmiff Redaktor naczelny : Hugo H. Hitscllinann. Wychodzi w każdą środę 
^ ..,^ ..„ '-7  i sobotę. Kwartalnie 3 zł.

Oesterreicliisclie Forst- und Jagdzeitimg Redaktor: Nadleśniczy Józef E . Weineit. Wychodzi co piątek 

Hugo H. Hitschmann. Wydawnictwo pism. Wiedeń I. Bominikanerbastei 5.
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A

Praco w n ia  stolarska

A n d r z e ja  K il ia n a
L w ó w ,  p l a c  ś w .  J u r a  1. 3.

wykonuje wszelkie roboty, mianowicie 
sypialnie jadalnie itp. /, odnawianiem  
antyków , tudzież roboty budowlane po 

możliwie przystępnych cenach. 7—

Na sezon letni
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików:
Krem żółty, pomarańczowy i 

brunatny,
Krem biały i czarny do lakierów.
Mydełku do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór.
Glazurę żółtą, pomarańczową i 

brunatną.
Lakiery do skór Cheoreau,
■Lakier Gartnera na obuwie,
Apreturę na obuwie, 

aselinę do konserwowania 
skór,

jakoteż oryginalne angielskie La­
kiery i  krem y na skórę 

polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ni. H c in i ' l isk a  1. 4. 
obok cukierni Wgo Grossa.

migami.

i
S P  RYTUS

— jaaiiBSB— a

IG
e. k. dostawca nadworny.

Esprit i e  fiu l a r p  (For
Pierwszej próby

USTajXe-pszej jalsości

CS
£
©

oo
o _

5  K g.

blaszanka

2—26

SPIRYTUS

■

P ’T f f l l l W  na  w a łkach  Samo­
s'! 1 i 1 fa I czvnnych i na  ściągib u  a a i ^  mtr> 1 złr_ ‘

ŻALUZJE deszc/ulkowe 
najlepsze 

i  □  uitr. zlr. 2 '20 .

t l  m B S we ^’ielkim wyborze,
i M L  8 B ocl 15 ct. za rulon.

su­
fitowe

5— ?

SZTUKATERJE
poleca

M agazyn d la  i i r a i z e i

i KRZySZTOFOWICZA

dla cieląt po 1 zlr. 
dla krów i wołów po 1 złr. 30 ct. 

dla buhai po Z złr. 50 ct.

Naczynia hermetyczne patentow ane  
dla transp ortow ania  mleka (firmy 

Kleiner i Fleischmann)

w e  Lwowie, 

p l a e  H a l i c k i  l i c z b a  2 . f
§  I

pojemności litr. 1 l V, •X 3
sztuka złr. r 7 0 1-85 2 - - ' 2-40

pojemności litr. 4 5 8 10
sztuka złr. 2-70 B -- 4 - - 4p75

pojemności li Ir. 15 20 25 30
sztuka złr. 5-75 6'25 7- - 8 -

O g ó l n y  z w i ą z e k

hodowców i handlarzy bydła
stow, zarej. z ogran. poręką

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K o p e rn i k a  L. 7.
Udziela zaliczki na  bydło. 

Dostarcza bydło chude w drodze 
komisowej za gotówkę i na  kredyt.

Pośredniczy w sprzedaży bydła opa­
sowego na targach krajowych i po- 

zakraj owych.

Przeprow adza kontrolę faktur-taryf 
kolejowych i utrzymuje dozór nad 

transportami. 11—26

Drut ko lczasty  cynkowany do o g n p  
dzeń (ko lce  na 6 %»)

po złr. 4-— za 100 metrów wraz z klub- 
kami do umocowania, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny,

we Lwowie, plac K apitu lny 1, naprzeciw katedry.
10—26

Biuro wywiadowcze i kantor służbowy
J. Pobliskiego, we Lwowie ul. Karola-Ludwika 
1. 5. Poleca oficjalistów wszelkich kategoryi, 
oraz służbę dworską z dobremi rekom enda­
cjam i. 3—10

Wszelkie w yroby z drzewa
tokarskie, stolarskie, bednarskie,

sprzęty kuchenne i  gospodarskie, 
o z d o b y  s a l o n ó w ,  g r y  t o w a r z y s k i e

poleca najtaniej

SKŁAD i PRACOWNIA
ADAMA BIL1KA

Lwów, pl. Bernardyński 3. (4—13)
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Amerykańskie patentowane

Łańcuchy stalowe hez spajania

Więcej uiż podwójna wytrzymałość w porówna­
niu do łańcuchów spajanych. Mocniejsze, lżejsze 

i tańsze niż jakiekolwiek inne łańcuchy. 
Świadectwa i cenniki gratis. 

Towarzystwo akcyjne „STAHLWERKE WEIS- 
SENFELS“ przedtem Goppinger i Sp., Weissen- 

fels w K rain ie górnej.
Można dostać w każdym większym handlu 

żelaznym.

Serwator, speeyalna sól do konserwowania mle­
ka i masła.

Serwator jest wolny od obcego lub niemiłego 
smaku.

Serwator utrwala dobry smak mleka i masła.
Serwator okazuje się w używaniu tak tani, że 

nie podwyższa cen produktu.
Serwator jest rzeczywiście jedynym środkiem, 

który odpowiada wszelkim wymaganiom 
w celu speeyalnego konserwowania mleka 
i masła.

Cena za kilo 3 marki, wysełka 4y2 kilo franco.
W ysełba za pobraniem poeztowem.

M. T l  NT NER w Wiedniu,
VII., Neustiftgasse Nr. 31. (5—20)

W jubileuszonym ro­
ku 1898 w Austryi 

cztery najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane na c a ły m  św tecle

S e p a r a t o r y

. CN'v y4 .-VV>
^  \e \°  -4° r.o  A tS v.

^<sO . ,V <  . .\*vi • , . a  ' T  ^

  y .cX> . ‘keV‘
aO**** -S £ £'

v v  c,o v

n  j i  t  •s ś t e a f c S K  Dora dla Ziemian
1 . <* ^
^ ^ \  , onv u* pobi ada zastępstwo

M c  C o r m i c k a .
\ ' #  « V

B ezp ła tn e j n au k i obchodzenia’'s ię ' z m aszynam i Mc Corm ick’a 
udziela  m on ter fab ry czn y  p rzy b y ły  z A m eryki. — G w aran cy a  za dobre 
funkcyonow anie. — Części rezerw ow e n a  składzie . — N ap raw y  w yko­
n u ją  m echanicy  z fa b ry k i chicagow skiej.

swwsr: m Z K
s s m m . m my .m .•mm

m
U l

są  najlepszem i 
  ..... __ m aszynam i do od­

dzielania śm ie tank i niezrów nane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
w szystk ich  w ie lkościach  (7 0  do 1800  litrów  

w  godzinie) zawsze gotow e n a  sk ładzie .

Przeszło 150 0 0 0  sztuk na  całym świecie.

N ajtańszy sposób n a jlep szeg o  zu żytk ow an ia  m leka,
Kompletne u rządzen ia  m leczarń .

Naczynia do transportu mleka
stalow ej blachy, 

z nowem zam knię­
ciem.

Pachow e objaśnienia i r a iy -

f t

Wiedeń I., S c h w a r -  
z e n h e r g s t r a s s e  Nr. 3.

Budapeszt, Erzsebet- 
K orut 45.

m
i

Ha

I I I  ■ 'W '& san©  d l a  IE3. T .  O b s z a r ó - w -  D - r o - o r s b - i c b .  I I I

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych tow ar pierwszorzędnej jakości, jakoto: 

W E R N IK S Y  i O L E JE , lak iery  i pokosty  do w szelakiego uży tk u , 
Masy i farby do podłóg, woski 

^ ę c a .z le  w sE se lls ieg -o  r o d z a j u ,  grą/to3si, l a le ,  a t r a m e n t  
P IP Y  do beczek, GAZY na pytle

Środ-lcL d.es37-aafelcc3rj2n.e j stic kresolina, 137-2101 i t .  p.

Przyrządy i przybory do czyszczenia i leczenia koni i bydła,
ŚRODKI OWADOGUBNE,

W iaderka, hydronety , la ta rn ie  gospodarsk ie
P asy  do m aszyn, g u rty , rzem yki, śruby, węże gum ow e i konopne 

P ły ty  i  sz n u ry  do k o tłó w , h o len d ry
C eraty , chodniki, rogóżki i podściółki, oliwy, zap ałk i

S Z P A G A T Y ,  SZIN-TTIEWIZ- 
Środki do czyszczen ia , m eta li, ja k  p roszek , m ydło , p a sta  i  t. p.

2Tserbik:a., krocłimal, rn.37-d.210 do prania, świece

S m a r o - w i d ł a ; ,  c z e r n i d l a  i  l a ł s z i e n r y  do skór i uprzęży 
SZCZOTKI, GRZEBIENIE -  ARTYKUŁY GUMOWE

etc., eto.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika
C enniki n a  żąd an ie g ra tis .

I. I.

U l

m
m

mm

;« ;n
ł k  m mm m. m mm mamM m m m m w m m

Automatyczne łapki
na szczury . . .  2 zł.
na  myszy . . . . 1 zł. 20 ct. 

chw ytają bez nadzorow ania cło 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostaw iają żadnego 
odoru i zastaw iają  się autom atycznie. —

Łapki na szwaby „Eclipse“
łapią tysiące szw abów  i pluskw podczas 
jednej nocy. Cena 1 zł. 20 ct. za  sztukę. 
W szędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem  poeztowem.
M. FEITH, Wiedeń II., T aborstrasse 11 |b.

Zarząd dóbr Brześciany 
o .  p .  Bajtarowiee, stacya Sambor

ma 11a sprzedaż z obory zarodowej pól krwi 
O ldenburgskiej 6 cielic odlatowanych we wie­
ku 2—2ys lat, również 8 buhajków  we wieku 
od 4 do 16 miesięcy, po cenie 40 ct. za k ilo­

gram żywej wagi. 2 —6

lf
pół kilogr. 1-60, 1-80, 2 -— złr. i wyżej

poleca sp eey aln y  sk L d  h e rb a t

A D O L F  S IN G E R ,
Lwów, ul. S y k s tu sk a  1. 1.

Wysełki od 2 klgr. franco poczta.
■10—10

Z drukarn i  i litografii P i l le ra  i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1.


